
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deokera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.]

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pozii.
W i e d e ń ,  12. Sierpnia. — Z Konstantynopola donoszą, że 

onegdaj spalił się tam stary seraj Wiele historycznych przedmio­
tów i kosztowności pochłonęły płom ienie; wiele też ludzi straciło 
życie w pożarze.

— Książe serbski żąda pewnych ustąpień w fortecy belgradz­
kiej od Porty i wydania małego zwornika.

W i e d e ń ,  12. Sierpnia wiecz. -  Król holenderski oświadczył, 
że przybyć niemoże na zjazd monarchów do Frankfurtu n. M.

B e r l i n ,  13. Sierpnia. — Najj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie 
powiatowym J a g e m a n n o w i  w W esel i poborcy Z e u u e r  w Drezdenku 
order orla czerwonego 4 klasy.

B e r l i n ,  12. Sierpnia. — Oficyalna wiedeńska G e n e r a l k o r r e -  
s p o n d e n z  szczególniejszego rodzaju podaje wiadomość:

Zwracamy głównie na to uwagę, że pomiędzy bardzo licznemi odpo­
wiedziami monarchów niemieckich na zaproszenie do Frankfurtu, ani 
jedna dotąd odmowna.nie nadeszła.

Niemożemy przywiązywać do tej wiadomości żadnej wartości, kiedy 
tu  póloficyałnie doniesiono jako rzecz pewną, iż Prusy wymawiają się 
od udziału w zjezdzie frankfurckim. Trudno odgadnąć, jak sobie pora­
dzić w tłumaczeniu tej wersyi, powiada N at. Z tg.

— S t a a t s a n z e i g e r  wirtembergski donosi urzędownie, że króla 
•wirtembergskiego zastąpi następca tronu. Cesarz austryacki podróż 
swą odbędzie do Frankfurtu na Monachium i Sztutgard i króla odwiedzi. 
Następca tronu zabierze z sobą do Frankfurtu prezesa tajnej rady Neu- 
ratha i m inistra spraw zagranicznych Hiigla.

 P r e s s e  wiedeńska donosi, że jeszcze nieodpisali na zaproszenie
austryackie król hanowerski i książę altenburgski, którzy podróżują, 
równie w. książę meklemburg szweryński, tudzież królowie holenderski
i duński. . . . .  , ,  ,.

— N a t i o n a l  Z e i t u n g  nieodznaczająca się głębią pomysłów poli­
tycznych rozwodzi się w jednym z ostatnich artykułów wstępnych , że 
cała sprawa polska zawisła od Niemiec, bo te w jedności skupione i po­
łączone z Moskwą, mogą stanowić o Polsce co zechcą. Cóż mówić o ta­
kiej polityce wspartej na azyatyzmie ?!

— Młoda panienka siedmnastoletnia, córka bogatego obywatela 
berlińskiego wróciła tu z Poznania, na który puściła się była w podróż 
do Polski. Opowiadają sobie, że panna ta poznała akademika Polaka 
w Berlinie w domu swojej przyjaciółki, który przed niedawnyym czasem 
udał się do Polski w celu walczenia w szeregach powstańców przeciw 
Moskwie. Niemogąc się oprzeć pociągowi serca swego postanowiła 
panna ta  udać się za nim do Polski i czasowo zajmować się rannymi po­
wstańcami. Tymczasem, jak  się zdaje, w Poznaniu ostrzeżona, co się 
dzieje w Polsce i na jakie niebezpieczeństwa może się narażać ze strony 
dzikiej Moskwy, panna wróciła do swoich rodziców stroskanych do 
Berlina.

— C. S. pisze z pewnego źródła, że następca tronu pruskiego nie 
pojedzie w zastępstwie króla jako reprezentant pruski na zjazd monar­
chów do Frankfurtu, jakkolwiek inne dzienniki twierdzą przeciwnie.

Królestwo JPolskic.
W a r s z a w a ,  11. Sierpnia. — W całem mieście opowiadają sobie 

powszechnie jako rzecz pew ną, że Polacy pod Koźminem z tej strony 
Kurowa na drodze bitej do Lublina zabrali transport Moskalom w sre­
brze i złocie dwa miliony złt., a wojskową eskortę do szczętu rozbili. 
Eskorta składała się z dwóch rot piechoty, sotni kozaków i dwóch dział. 
Pieniądze znajdowały się na trzech wozach pocztowych pod dozorem po­
cztowego konduktora, wysłane z Warszawy. Urzędnik od intendantury 
był przydany do tej wyprawy i miał polecenie wypłacać te pieniądze ró­
żnym dykasteryom wojskowym. Gdy wyprawa ta  stanęła w boru, przez 
który ciągnie się droga bita, zaczęli do niej strzelać powstańcy. Do- 
wódzca rozum iał, że najlepiej ich będzie wstrzymywać zdaleka strzela­
niem z arm at, kazał więc raz poraź strzelać z nich do boru. Gdy nare­
szcie strzelanie to ustało z powodu rozgrzania się zbytniego arm at, na­

padli Polacy w przeważnych siłach i tak  szybko i tak zacięcie natarli na 
Moskali wolno maszerujących, że ci pomięszali się i już niemogli myśleć
0 ocaleniu. Kosynierzy rzucili się na wozy i je opanowali, gdy tymcza­
sem strzelcy polscy i kawalerya pędziła Moskwę pierzchającą, która je­
szcze zdołała swoje armaty zagwoździć. Polacy zabili 150 Moskali, 120 
zaś Moskali z działami wpadło w ręce Polaków. Ci kazali chłopom za­
wieść rannych Moskali do L ublina, nierannym zaś dali po rublu i wolno 
ich puścili, odebrawszy im tylko broń i przybory wojenne. W krótce 
potem przybyły na huk arm at słyszany posiłki moskiewskie, ale nic nie- 
zastały oprócz trupów moskiewskich, których pogrzebaniem się zajęli. 
Między poległymi znajduje się urzędnik od intendantury; dowódzca zaś 
moskiewski ciężko ranny został w ręku polskim. Polaków tylko 6 zgi- 
nęło. Tak o tej bitwie opowiadają i to też stwierdził konduktor pocz­
towy, który tu  wrócił i jest ranny w rękę. Konduktor ocenił liczbę wal­
czących Polaków na 1200 ludzi, dobrze uzbrojonych. Kosynierów mię­
dzy nimi nie było wiele. Jak  się zdaje musiało się połączyć wiele od­
działów powstańczych i uderzyć na ten transport.

— O Weichercie zamordowanym powiada N at. Z tg ., że zakłuty 
został wraz z siostrą i służącą za wyrokiem trybunału, ponieważ donie­
śli policyi, że u nich znajdują się dwaj poborcy podatkowi. Gdy poli- 
cya przybyła a W eichert zajmował się częstowaniem poborców, jeden 
z nich uciekł przez okno, a drugiego schwycono. W eichert dawniej był 
tu urzędnikiem w asekuracyi ogniowej. On i służąca podobno opowia­
dali , że za doniesienie grubą dostaną nagrodę od rządu moskiewskiego, 
a tymczasem grubo się pomylili.

— Moskale skazali tu  chłopca 15to-letniego, który na początku po­
wstania ranny i wyleczony teraz został w Modlinie, na 4 lata ciężkich 
robót fortecznych. Oto sławiona względność moskiewska na nieletnich 
chłopczyków'.

— Wielki książę wydał na piśmie szczególniejszy rozkaz, napisany 
przez Zygmunta Wielopolskiego w imieniu jego ojca, do różnych dyre­
ktorów jen. (ministrów), aby wszyscy urzędnicy w Królestwie protoku- 
larnie dali słowo honoru, czy chcą się wstrzymywać od udziału wprost 
lub ubocznię, lub w dopomaganiu powstaniu. Który urzędnik nie da 
słowa honoru, ma być oddalony ze służby i wywieziony do Rosyi. Urzę­
dnicy dawniej oddaleni, którzy dadzą słowo honoru, mają być przywró­
ceni do urzędów. Chodzi teraz o definicyą słowa honoru, postępowania 
honorowego, i kto honorowego słowa wymagać może ?

K a l i s z ,  10. Sierpnia. — Od wczoraj zniknęło tu  20 żandarmów 
rosyjskich i dotąd nie wykryto gdzie się podzieli. Łatwo może się spra­
wdzić pogłoska, że oni przęśli do powstania.

— Przed kilku dniami przybyło do obozu polskiego 10 ludzi z pie­
choty pruskiej z bronią i po 60 nabojów mających.

— Wyżsi oficei ;wie tak  się obawiają tu  wybuchnięcia powszech­
nego powstania, że co noc każą się pilnować żołnierzom z nabitą bronią.

— W lubelskiem hufiec podpułkownika Krysińskiego złączony 
z oddziałem pułkownika Wierzbickiego, którym dziś dowodzi major 
W agner, pod Polichną, w tej samej okolicy w której przed dwoma ty ­
godniami Wierzbicki pobił Moskali, rozbili dnia 5. t. m. dwie roty pie­
choty moskiewskiej wspierane przez oddział jazdy regularnej i rozbit­
ków gonił dwie mile. Polacy w starciu tern ponieśli bardzo małą stratę, 
bo tylko 4ch zabitych i 5 rannych. Nazajutrz 6. t. m. większy stoczono 
bó j; albowiem na Moskali, którym nadeszły posiłki z Janowa i Krasne- 
gostawu, uderzył pułkownik Kruk naczelnie dowodzący w lubelskiem
1 podlaskiem, 6ma hufcami zgromadzonemi przez siebie szybko w oko­
licy Janowa, mianowicie oddziałami Krysińskiego, Wagnera (tj. Wierz­
bickiego) Grzymały, Lutyńskiego, Jarocińskiego, Zielińskiego. W alka 
ta  toczyła się w okolicy leżącej po północnej stronie Janowa, a jakkol­
wiek wprost z placu boju niemamy jeszcze wiadomości o jej rezultacie, 
z wielkiem prawdopodobieństwem wnosić możemy, że rezultat był po­
myślny; albowiem z południowo-zachodniej strony lubelskiego donoszą 
nam, że granica jest otwartą i oczyszczoną od M oskali, a z drugiej 
strony z Warszawy mamy wiadomość, iż Moskale pospiesznie wysyłają 
posiłki w lubelskie.

W podlaskiem a raczej już w mazowieckiem w pow. stanisławow­
skim stoczył utarczkę oddział podobno Jankowskiego w d. 4. Sierpnia, 
a w tym samym dniu Moskale uderzyli na hufiec majora Jasińskiego



pod Wiśniewem w płockiem , k tóry  jednak  cofnął się bez stra ty  niochcąc 
przyjąć po tyczk i; albowiem hufiec jego po w alkach i forsownych pocho­
dach jak ie  odbył w Czerwcu i Lipcu, tak  był znużony, jak to  donieśliś­
my, iż dowódzca m usiał część oddziału rozpuścić na odpoczynek i tylko 
kadry  jego zostały a teraz dopiero napowrót go organizuje.

K orespondent nasz z W arszawy w liście wyżej zamieszczonym wspo­
m ina jeszcze o potyczce zaszłej w płockiem  w powiecie m ławskim  i boju 
jak i był stoczonym 5. t. m. pod Tarczynem o 4 mile od W arszaw y na 
drodze z Radom ia do W arszawy. Nie mamy jeszcze żadnej wiadomości 
o tym  ostatnim  boju w prost z pola bitwy, lecz zdaje s ię , że walczył tam  
albo oddział pułkow nika Calliera, albo nowo zorganizowany oddział 
warszawski. Co do wspomnianego już przez nas małego starc ia  w k ra- 
kowskiem  w pow. olkuskim , zaszło ono pod W olbrom em , lecz mały h u ­
fiec jazdy, mimo usiłowań dowódzcy, cofnął się i rozszedł.

Niema już praw ie wyrazu d la  nazwania okrucieństw , jak ich  dopu­
szczają się M oskale na Litwie, i jak  okropnem i barbarzyństw am i u s i­
łu ją  przeprow adzić system  zniszczenia Polsk i. W czoraj podany przez 
nas nowy ukaz M urawiewa, m ający uzupełniać jego barbarzyńskie dzia­
łanie, okazuje czytelnikom, jak  ten prokonsul carsk i wyjął całą  Litwę 
z pod praw a, rozkazał wszystkich m ających udział w pow staniu m ordo­
wać, a naw et jeżeli kto z naszej okolicy weźmie czynny udział, polecił 
niszczyć ca łą  okolicę kontrybucyą i uwięzić w szystkich w niej obywa­
teli. W  jaki sposób ten  osta tn i przepis ukazu spełniają Moskale, do­
noszą nam  z Litwy jako  przykład, fak t n astępu jący :

W okolicy wsi Szczuki w powiecie grodzieńskim  osoba podejrzana
0 szpiegostwo, znikła gdzieś czy wyjechała w nocy z 26. Lipca. N a nie- 
udowodnione niczem zaskarżenie wniesione przez żonę tego człowieka, 
iż zapewne szlachta z okolicy Szczuki wydała jej męża powstańcom, 
przybył nazajutrz moskiewski pułkow nik W erner z batalionem  piechoty
1 200 kozakam i, uw ięził wszystką szlachtę i jednodworców wraz z ich 
rodzinam i w całej okolicy i uprowadził ku G rodnu ; m ajątk i zaś ich ka­
zał zrabować, następnie spalić, sady i ogrody powycinać i z ziemią zró­
wnać. Z abraną w te j okolicy szlachtę wraz z żonami i dziećmi przypro-

. w adził przed karczm ę Urbanówkę o 2 m ile od Grodna, tam  otoczył woj­
skiem, zakazał dawać im  jakiegokolw iek pokarm u i napoju i zapowie­
dział, że głodem umorzy, dopóki ów znikły szpieg się nie znajdzie. Do 
chwili odejścia wiadomości, z grom ady tych nieszczęśliwych rodzin już 

. um arło  śm iercią głodową 7 osób. Podając ten  wiarogodny fak t okru­
cieństwa moskiewskiego do wiadomości całego europejskiego świata, za- 

• pytujem y s ię , czy kiedykolwiek pod w ładzą hanów dzikich hord ta ta r ­
skich lub  kacyków m urzyńskich popełniała władza podobnego stopnia 

.barbarzyństw a, jak ie  popełniają władze m oskiew skie za panow ania »ła- 
godnego« cesarza A leksandra. Ta niedola nieszczęśliwych rzuci nieza­
ta rte  piętno hańby na imię moskiewskie wobec późnych wieków, iż cała 
potom ność z pogardą i w strętem  wspominać będzie rząd  moskiewski, 
jak o  plagę ludzkości. Cz

W a r s z a w a ,  5. Sierpnia. — Dzisiaj w nocy W arszawa została za­
alarm ow aną, niewierny przez kogo, czy przez powstańców w okolicy m ia­
s ta  pokazujących się, czy też przez rak ie tę  nad W isłą  puszczoną, czy 
też , ja k  najpewniej, sami M oskale wzniecili alarm . Wojsko całe pospie­
sznie dążyło ku rogatkom  szczególniej Mokotowskim i na Pragę. O trzy 
kw adranse na dw unastą przed pó łnocą, dali M oskali k ilkanaście strza ­
łów  karabinow ych i jeden z działa. Około pierwszej po północy wszystko 
uspokoiło  się; dzisiaj rano widzieliśmy dwa wozy rzeczy żołnierzy rosyj­
sk ich , przywiezionych do W arszawy z za rogatek lecz nie wiemy zkąd. 
Na P radze odbywano rewizyę u  W łocha Zanoniego, dawniej aresztow a­
nego; aresztowano zaś stróża m ostu na W iśle , Mokszyckiego i Zaleskie­
go. Przy alarm ie aresztowano kilkanaście ciekawych osób, w yglądają­
cych z domów.

Podajem y rap o rt pułkow nika K ru k a , naczelnika sił zbrojnych wo­
jewództwa Podolskiego i L ubelskiego o potyczce zwycięzkiej stoczonej 
ju ż  nieco dawniej przez oddział głównie K rysińskiego, albowiem o tej 
zwycięzkiej walce stoczonej 11. L ipca w Lubelskim  a  zwanej potyczką 
pod Sław atyczam i, nie czytałem dotąd żadnego opisu.

^W iadomość o pięknem  zwycięstwie oddziału kapitana K rysińskie­
go, nad  ruchom ą kolum ną m oskiewską pułkow nika Szelk ina, doszła już 
do rządu , ale zwycięstwo wtenczas dopiero nabiera  prawdziwego znacze­
n ia , kiedy wiadome są wszystkie szczegóły bohaterskich czynów naszych 
żołnierzy i rozsądnego prowadzenia ich do boju przez dowódzcę. W iado­
m ością tą  podzielić się jednak z rządem  nie mogliśmy wcześniej, z powo­
du że rozżalona M oskwa, ścigała K rysińskiego w ciągu dni 10, nie da­
jąc  m u czasu spocząć, a nawet posilić się. Dzisiaj dopiero strudzona 
długiem i m arszam i, da ła  mu pokój. Oto są  szczegóły tej bitwy. W dniu 
11. L ipca, oddziały Jankow skiego i Z ielińskiego, sk ładające się z 350 
strzelców i 100 |kosynierów; K rysińskiego zaś z 220 strzelców i 180 ko­
synierów, spotkały  się z sobą w okolicach Sław atycz i stanęły biwakiem 
w następującym  porządku: Oddział K rysińskiego u Sajów ki, oddział 
Zielińskiego i Jankow skiego w lesie, m iędzy Sajów ką, Janów ką i R o­
manowem.

O godz. 10. rano dano im z n a ć , że kolum na m oskiewska złożona 
z 6 ro t piechoty, 2 dział, sotni kozaków i szwadrona ułanów, zbliża się 
k u  zajętej przez nich pozycyi, kierując się przez Romanów. Poinform o­
wawszy majorów Jankow skiego i Zielińskiego, co do zajęcia stanowiska, 
którzy wyciągnęli linię bojow ą po obu stronach drogi idącej z Sajówki 
do Romanowa i Janów ki, — kap itan  K rysiński ze swoim oddziałem ude­
rzy ł na lewe skrzydło i ty ł M oskwy, atakującej oddziały Zielińskiego 
i Jankow skiego. Na prawe zaś skrzydło wysłał swoją jazdę w liczbie 50 
koni, dla zajęcia ty łu  Moskwy od strony Janów ki. W alka ta , jedna z naj­
sławniejszych na P od lasiu , byłaby uwieńczoną daleko pomyślniejszym 
rezu lta tem , gdyby oddziały Zielińskiego i Jankow skiego, były w stanie 
wytrzymać ogień nieprzyjacielski więcej nad pół godziny, tj. do tej chwili

przynajm niej, kiedy kapitan  K rysińskiem  ze swoim oddziałem  silnie ude­
rzył na lewe skrzydło i ty ł nieprzyjaciela. Tymczasem M oskale zajm ując 
prawe skrzydło, Zielińskiego widocznie otoczyć go zam ierzyli, co widząc 
K rysińsk i zachodzi im drogę i wypiera. Oddziały zaś Zielińskiego i J a n ­
kowskiego zrejterow ały. W ielką je s t zasługa K rysińskiego, utrzym ując 
bowiem ciągle stosunek z oddziałem  m ajora Z ielińskiego, uchronił go od 
szwanku, a podczas cofania się dwóch naszych oddziałów, szybkiem zwro­
tem  kom panii strzelców na lewe skrzydło M oskali, pod dowództwem sa- 
megoż K rysińskiego, a następnie kom panii dowodzonej przez ob. B ard e t 
na prawe i ty ł Moskwy, niedopuściwszy nieprzyjacielowi możności zmie­
nienia fron tu , spraw ił w jego szeregach zam ieszanie i n ie ład , i zwycięz- 
two było dokonane. Tu dopiero kosynierzy nasi, ustaw ieni między dwO- 
ma skrzydłam i rzucili się z okrzykiem : »Jezus M aryal* na środek Mo­
skali zbitych w kupę przez obydwie strzeleckie nasze kom panie i pędzili 
zapalczywie za p ierzchającą Moskwą. A rm aty były już praw ie w rękach 
naszych kosynierów; ty lko szybkie pierzchnięcie M oskali wyrwało je  z rą k  
dzielnej wiary naszej. W boju tym  karabiny, jak  zawsze, ważną odegrały 
ro lę , zwycięstwo rozstrzygnęła przytom ność dowódzcy, zapał i odwaga 
mężnych kosynierów, na których chwałę powiedzieć m uszę, że od po­
czątku dzisiejszej wojny, pierw szy podobno raz przypom nieli nam  zno­
wu sławę kos naszych z pod Racławic. M oskali padło 176, żołnierze n a ­
si ich rachow ali, bo plac boju był otrzymany. R annych 44 odwieźli do 
S ław atycz, 76 z sobą wzięli; 30 zaś rannych M oskali zabranych przez 
nas na p lacu, odesłaliśm y do Sławatycz. Zabrano M oskalom stućców 
przeszło 2 0 , 4000 ładunków  i 80 ładownic. M iędzy zabitym i wrogam i 
znajdow ało się 16 oficerów, 1 pułkow nik, 1 m ajor. Z naszej strony od­
dział kosynierów m ia ł zabitych 31, rannych 23, prócz draśniętych; w od­
działach Jankow skiego i Z ielińskiego także do 30 zabitych i rannych. 
S tra ty  nasze w porów naniu z moskiewskiemi małe. Zabito w naszych 
szeregach Zdzisława Dmochowskiego, dzielnego m łodzieńca, pełnego po­
święcenia, na którego liczyłem i po którym  wiele spodziewać się mogłem*.

Za odznaczenie się m ianowani: kap itan  K rysiński za 4 potyczki 
zwycięzkie w jednym tygodniu m ajorem , a za bój wyżej opisany pu łk o ­
w nikiem , za odznaczenie się także w tej potyczbe, mianowani kap itana­
m i, porucznicy: M iłkowski, G runtm ann; porucznikiem : podporucznik 
Schón; podporucznikam i, podoficerowie: Ja n  h rab ia  Rostworowski, Rej- 
zner, Izb ick i, Bełżyriski, Deputow ski, Radziwanowicz, Orzechowski, 
Tyr i Sienkiewicz, m ajoram i, kapitanow ie: Zebrow ski i B ard e t, którzy 
znakom icie także odznaczyli się w tej rozprawie. Cz.

W  a r  s z a  w a , 6 Sierpnia. — Z pola walki prócz wiadomości o zwy­
cięstwie pod Lubowidzem  w M ławskiem 28 Lipca L ipca, mamy jeszcze 
wiadomość o starciu  m ałern, k tóre  zaszło w dniu 4 Sierpnia. M oskali 
z oddziałem  Jasińskiego w okolicach Wiśniewa, W potyczce tej s trac ił 
oddział polski 6 ludzi p o leg ły ch , Jasińsk i nie wdając się w bój większy 
— gdyż dopiero oddział swój organizuje po w alkach w Pułtuskiem  sto­
czonych i po forsownych bardzo pochodach , po których część oddziału 
rozpuściś na odpoczynek, ja k  to  donosiliśm y—  wycofał swój oddział 
Zaszła także potyczka w Stanisław ow skim  powiecie, również 4 S ierpnia 
a bił się tam  z M oskalami Jan k o w sk i; wczoraj zaś większą walkę sto­
czono w okolicach Tarczyna, blisko W arszawy. P rzebieg dwóch osta­
tnich potyczek i ich rezu lta t, jeszcze nie je s t nam  znany, widzieliśmy 
ty lko  kilkunastu  kozaków rannych przywiezionych do lazaretu  z okolic 
Tarczyna.

M oskale, którzy przeciw pow staniu w K rólestw ie i L itw ie, wpro­
wadzili w bój do 200,000 żołnierzy, wysilają się na barbarzyństw a aby 
niemi zgnieść pow stanie, szczególniej też w tych czasach, gdy akcya 
dyplom atyczna m ocarstw  sprzyjających Polsce, s ta ra  się dla nich gro­
źniejszą.

W  W arszawie nic się nieodmieniło. Ten sam ucisk , to samo sro- 
żenie się Moskwy. Już  nie o 10, ale o 9 godzinie z wieczora, każą nam  
nosić la ta rk i , ła p ią , a resz tu ją , zabierają pieniądze prywatnym. Dzi­
siaj zaaresztow ali na moście jadącego ekstrapocztą obyw atela Moczydło­
wskiego. Na kolei aresztow ano: W achhausena, Jastrzem bow skiego 
i innych. W. książę ile razy chce powiększyć liczbę aresztow anych, wy­
jeżdża na ulice W arszawy. Każdy jego przejazd, dostarcza i powiększa 
ludność więzień.

W  L ubelsk ie , M oskale w ysłali z W arszawy posiłki.
Na Czerniakowskiej ulicy aresztowano: Teodora A kerm ana, Bole- 

Itydzewskiego, felczerów. Od dwóch dni w m ieszkaniu Zygm unta Wie- 
loplskiego odbywa się narada jenerałów , którzy wspólnie z W ielopol­
skim , zdaje się , że uk ład a ją  p lan  obrony W arszawy i działania w razie 
pow stania w mieście.

Z K o n i ń s k i e g o ,  5. S ierpnia. —• Ja k  w każdym  zakątku  Polski 
pod rządem  rosyjskiem  tak  i my w okolicy S łupcy byliśmy więzieni, ra ­
bowani i katow ani, ale nigdy tak  źle u nas nie było jak  dziś, kiedy zo­
s ta ł naczelnikiem  wojennym rosyjskim  m ajor objeszczyków Traufetter. 
P rzyprow adza on nas do rozpaczy i do szaleństw ; przedziera się do nas 
jęk  boleści braci naszych trzym anych w podziemnych piwnicach a skaza­
nych indagacyi na 3 i 4 doby bez podania im kropli wody, skrem powa- 
nych tak łańcucham i i kajdanam i, że nie mogą się ruszyć a  przytem  se t­
ki knutów odbiera wycieńczone ich ciało ; pow tarzam , że jęk  tych nie­
szczęśliwych rozdziera serce, na wspomnienie dusza się wzdryga. A są  to  
najniewiuniejsze ofiary, które złapane w przejeździe najspokojniej w d ro ­
dze, lub będąc tu  w obowiązkach z K sięstw a od k ilku  la t albo też przez 
złość pierwszego lepszego denuneyanta wskazane hordzie moskiewskiej. 
W ięzieni, katow ani, morzeni głodem , jeżeli pomimo to rtu r  niem ogą wy­
znać nic, ja k  ty lko  że do niczego nienależeli, bywają jedni wypuszczeni 
na wolność czyli raczej na wolną kuracyą z razów zadanych, drudzy od­
syłani do K onina d la  dalszych to r tu r , inni zaś pochodzący z Księstwa do 
P ru s  i tam  przy rogatce granicznej w obec władzy adm inistracyjnej i 
wojska pruskiego przybyłego po odbiór nieszczęśliwych męczenników



w przytomności tegoż moskwa ua rozkaz Traufettera, wylicza po sto i 
więcej knutów tak że zaledwie duch zostaje. Tak więc oddają, władzy 
pruskiej wszystkich zagranicznych poddanych.

Traufetter niepłacąc żołdu swoim objeszczykom więzi za najmniej­
szym pozorem ludzi najspokojnieszych. Tym sposobem aresztowani 
dnia 29. i 30. Lipca Michał Gościmski z Młodojewa, Gościmski z Ro­
zalina, Gostyński z W oli, Chmielewski z Radoliny, Krzymucki z W il­
czyna, Morawski z Wilczny i wielu innych. Dz. P.

Z a u g u s t o w s k i e g o ,  6. Sierpnia. — W dniu 28. Lipca podeszli 
powstańcy pod dowództwem Szpaka pod Kozłową Rudę dla zepsucia 
kolei żelaznej, lecz Moskale będąc wcześniej uwiadomieni przybyli 
z.Kowna i Kibart. Po kilkogodzinnej bitwie z cztery razy przeważającą 
siłą moskiewską, Polacy cofnęli się w porządku; z naszej strony w po­
ległych naliczono 12 a rannych 4 którzy mogli schronić się w bezpieczne 
miejsce bo było i więcej rannych, lecz ich Moskale podobijali, jakoż wi­
dzieliśmy na trupach po 18 i więcej pchnięć bagnetem.

Powstanie u nas przybiera wielkie rozmiary, bo włościanie z ma­
łym wyjątkiem nietylko że sami wstępują z ochotą w szeregi powstań­
cze, ale dopomagają czem tylko mogą, to jest żywnością, furmankami, 
niechcą za to pieniędzy, chociaż im są ofiarowane. Dużo też włościan 
przez Moskali jest przyaresztowanych w mieście Suwałkach za udział 
w powstaniu, a nawet mają w tych dniach kilku włościan powiesić, my­
śląc, że tern ich odstraszą, lecz zdaje s ię , że przeciwny zupełnie skutek 
wywrze to okrucieństwo. K ilku włościan w domach pozabijali Moskale 
i poranili, a jednę wieś w powiecie seneńskim zupełnie Moskale spalili, 
do gruntu wszystko burząc, a nawet zaczynają mówić włościanie, że 
skoro niewezmą panowie nas wszystkich prędko, aby razem wypędzić 
Moskali, to Moskale wszystkich mogą wyniszczyć po domach. Oburze­
nie przeciwko Moskałom jest ogromne.

Z za Niemna przybyło do nas 6 oddziałów pod dowództwem Koły­
ski, Sędeki, Lubicza, Ostrogi, jeden z nazwiska mi niewiadomy. Czu- 
dswski w 84 koni z doborowemi końmi; złożony ten właśnie oddział naj- 
r ęcej ze samej szlachty, a to dla zorganizowania się lepszego i zaopa- 

zenia się w niezbędne przedmioty, ponieważ za Niemnem tak wszystko 
poniszczone, że ogromnie czuć się daje brak zwłaszcza odzieży, i tak 
zorganizowawszy się, będą mogli silniej działać. Stali oni wszyscy 
w mieście Serejach przez dni p a rę , a teraz wszyscy wyruszyli w dalszą 
stronę. Tak silnie stoi u nas powstanie, że Moskale boją się zaczepić. 
W  dniu 31. Lipca Moskale zaczęli się przeprawiać z za Niemna pod Zy- 
garami, a gdy nasi o tern dowiedzieli s ię , wystąpili z miasta Serej je­
den oddział kawaleryi pod dowództwem Dalena i oddział piechoty pod 
dowództwem Pleby, aby takowych ogniem przyjąć, lecz po pierwszych 
naszych strzałach, Moskale bez wystrzału cofnęli się nazad za Niemen, 
pozostawiwszy na tej stronie 42 zabitych kozaków.

Aresztowania u nas są na porządku dziennym, tak  że żaden prawie 
obywatel nie siedzi w domu, bo jeżeli nie jest przyaresztowanym, to go 
poszukują do przyaresztowania. I  tak  przyaresztowano i odwieziono do 
Kowna, dwóch braci Gallerów z Rutkiszek, Zielińskiego z Kotowszczy- 
zny, Krzysztofowicza i Czarnorudzkiego z Leśnictwa, ostatni były wójt 
gminy, Kamińskiego z Zypl i wielu innych, tak  że trudno jest wszyst­
kich imiennie wypisać, a obywatela Kamińskiego odwieziono bez ża­
dnego sądu i wyroku na Sybir, za to, że go wojsko podejrzywało, iż był 
naczelnikiem oddziału, lecz pod tern nazwiskiem jakiś czas u nas ktoś 
inny dowodził, lecz już od dwóch miesięcy nic o nim nie słychać, pod­
czas gdy Kamiński będąc po kilkakrotnie przez Moskali zrabowanym 
w swoim majątku, schronił się z familią do miasta nadgranicznego W ła­
dysławowa, zkąd go spokojnie siedzącego wzięto i odstawiono niby jako 
naczelnika oddziału powstańczego. Taka to jest sprawiedliwość mo­
skiewska.

W  całym okręgu wierzbołowskim jedna tylko pozostała komora 
przy kolei żelaznej w Kibartach będąc silnie obsadzoną wojskiem i do 
tej pory jeszcze najwięcej tam było urzędników z imieniem polskiem, 
którzy w niczem a niczem nie byli niebezpieczni rządowi rosyjskiemu 
a na sprawę ojczystą zupełnie obojętni. Ale naczelnikowi okręgowemu 
Wójtowi i samo widać imię polskie zdaje się być występkiem, bo zaczął 
wszystkich Polaków usuwać, a ich miejsca obsadzać oficerami ze straży 
pogranicznej, tak  iż ledwo zostało się kilku.

Donataryusze u  nas zaczynają za pomocą wojska wyzyskiwać dla 
siebie raty  dzierżawne, widząc zdaje się swój koniec, skoro takich osta­
teczności się dopuszczają i ta k :

W dniu 27. Lipca przyjeżdża rzeczywisty radzca stanu Aleksander 
Huszko i szambelan dworu JCKMci z Petersburga do K ibart koleją że­
lazną i wezwawszy swego dzierżawcy z Kibejk, aby mu ratę dzierżawną 
z miesiąca Czerwca opłacono, lecz tenże dzierżawca oświadczył, że ta ­
kowej kwoty niema, ponieważ będąc po kilkakrotnie zrabowanym przez 
Moskali i przy tern siedząc 9 tygodni w areszcie, resztę ludzie ze stodoły 
wszystko zboże powynosili. Tenże donataryusz udaje się do naczelnika 
okręgu straży pogranicznej co ma robić, skoro dzierżawca niechce (czyli 
mówiąc po prawdzie niemoże) opłacić dzierżawy. Po długiej naradzie 
donataryusz okazując swój wielki patryotyzm dla dobra swej ojczyzny 
rosyjskiej darowuje wszystko co tylko jest w Kibejkach wojsku za bo­
haterstwo, udzielono więc eskortę wojskową temuż donataryuszowi 
wraz z oficerem, aby dzierżawcę wyrugować z majątku i aby czasem nie- 
zachodziły jakie skargi z jego strony, kazał go aresztować, aby odwieść 
do Petersburga, rzecz zdaje się niesłychana, aby za to, że ktoś niema 
pieniędzy, w czasie kiedy nikt zgoła ich nie ma i kiedy niepodobna do­
stać pieniędzy, zabierano mu wszystko, a 4 razy więcej było wartości 
w jego majątku, aniżeli owa chwilowo zaległa dzierżawa wynosiła, szczę­
ściem tylko tegoż dzierżawcy, że wysłany został oficer Rosyanin, który 
był sposobu myślenia szlachetnego i rozkaz sobie dany nie uważał za 
upoważnienie do łupieży, jakoż oświadczywszy odebrany rozkaz, dał

sposobność dzierżawcy jeszcze w ostatniej chwili starać się o gotówkę 
a szczęście chciało, iż dzierżawcy udało się jej pożyczyć i z długu się 
uiścić. Otóż za to szlachetne postępowanie owego Rosyanina w wojsku 
moskiewskiem ogromne na niego powstało oburzenie, że im spodziewa­
nej zdobyczy wydartej bliźniemu nieoddał. Donataryusz chciał, wyzu­
wszy z m ajątku dzierżawcę, aby tamże w'ojsko mieszkało, bo posiadłość 
jest bliska Kibart, słowem chciał posiadłość zamienić na kolonią woj­
skową. Otóż u nas teraz żadnego niema innego prawa jak wojskowe, bo 
skoro tenże dzierżawca odwoływał s ię , aby go sądownie wyrugowano, 
ponieważ miał kontrakt urzędowy, oświadczyli jeszcze otwarcie, że dziś 
sąd jest na końcu pałasza.

Fraucya.
P a r y ż ,  10 Sierpnia. — Nowa nota pana Drouyn de Lhuys do księ­

cia Montebello odeszła ztąd w dniu 8 Sierpnia i ju tro  nadejdzie do Pe­
tersburga. L a  F r a n c e  zaręcza, że nota zatrzymała wszystkie żądania, 
na które trzy mocarsrwa zgodziły się i domaga konferencyi 8 na trak ta­
cie wiedeńskim podpisanych i spodziewa się, że Rosya może przyjąć 
w arunki, bo nota bardzo umiarkowanie jest napisana.

— P a y s  twierdzi, że zgoda i jedność zdania nigdy na chwilę nie 
była przerwaną pomiędzy trzema mocarstwami zachodniemi. Już samo 
zaręczenie wskazuje, że tak nie było.

— Girardin proponuje, aby każdy ak t dyplomatyczny w kilka dni 
po odesłaniu był ogłoszony i aby ustały poufne zwierzania się po dzien­
nikach, które sieją nieufność i psują kredyt.

— L a F r a n c a  mówi dziś o zdrażaniu się Prus w wysełce swego re­
prezentanta na zjazd frankfurcki. W okólniku pruskiem upatruje tylko 
podrzędne powody nie przybycia do Frankfurtu, jak  np. że wprzód 
nie odbyła się konfereneya ministeryalna. Lepiej było żadnego powodu 
nie przytoczyć, jak taki podrzędny. Austrya widać pragnie zostać gło­
wą i ręką Niemiec i panem pokoju lub wojny. L a  F r a n c e  przypomina 
panu Bismarkowi depeszę, w której przed kilku jeszcze miesiącami 
wskazywał na'Peszt jako stolicę najstosowniejszą dla Austryi.

Cłalicya.
L w ó w, 9. Sierpnia. — Zajęcie powszechne wzbudzone wypadkami 

toczącej się walki i wszystkiem cokolwiek w bliższym zwiąsku pozostaje 
z przebiegiem sprawy polskiej, jest przyczyną widocznej dziś obojętności 
względem wszystkiego, co nie ma żadnej styczności z tym głównym przed­
miotem powszechnego zajęcia. Odbija się to zarówno w życiu codzien- 
nem jak  i w czynnościach odnoszących się do rzeczy publicznych czysto 
miejscowej natury, które po większej części pozostają w zawieszeniu. 
Codziennie krążą wiadomości o rewizyach przedsiębranych po domach, 
o aresztowaniach powtarzających się tu tau często jak  i w Krakowie,
0 przywożeniu z prowincyi ochotników lub zabranej broni i amunicyi 
Obelgi, których się na osobie dwóch więźniów w sądzie karnym tu tej­
szym dopuścił placleitn nt Winkler, uczyniły nadzwyczaj przykre na ca­
łej publiczności wrażenie. W e wszystkich państwach europejskich, oprócz 
w jednej Rosyi, zasłaniają więźnia od wszelkiej dowolności i obelgi wła­
dze sądowe przestrzegające wymiaru ścisłej sprawiedliwości wediug li­
tery prawa, a nie czyjejkolwiek dowolności osobistej. Zapewne też
1 w tym razie zechcą władze wyższe uwzględnić zaniesioną z tego powodu 
skargę więźniów, tern bardziej, ze postępowanie podobne uwłacza zara­
zem i powadze samychże władz sądowych.

Przejeżdżający z prowincyi opowiadają, że koraunikacye w obwo­
dach żółkiewskim, złoczowskim i tarnopolskim, zwłaszcza w powiatach 
nadgranicznych, są bardzo utrudnione, przez straże wojskowe po dro­
gach. Posterunki te są poumieszczane po budach umyślnie w tym celu 
przy drogach popostawianych, że jednak nie zawsze bywa w pobliżu 
urzędnik, któryby mógł sprawdzić dowody legitymacyjne przez podróż­
nych okazano, potrzeba zatem częstokroć przy najlżejszem podejrzeniu 
ze strony kaprala dowodzącego posterunkiem lub żandarma, odbyć przy­
musową podróż do miejsca urzędu powiatowego, zkąd dopiero w dalszą 
można wyruszyć drogę.

Żniwa w okolicy Lwowa już w połowie ukończone. Plon w ogóle 
w tym roku jest dosyć obfity; ale za to ceny nie odpowiadają widokom 
gospodarzy. Jarm ark w Tarnopolu na św. Annę sławny w całej okolicy 
na który wielu tutejszych kupców wyjeżdża, wypadł lepiej jaj> Dłaszko- 
wiecki. Pokup na konie był dosyć znaczny i te nie były drogie. Cz.

K r a k ó w ,  10. Sierpnia. — Wczoraj odbył się pogrzeb pięciu ofiar, 
które zginęły w wybuchu prochowym w domu pod L. 223. przy ulicy Szew­
skiej i Teatralnej. Od smutnej pamięci pogrzebu 17tu poległych ua uli­
cach Krakowa w Kwietniu 1848. r. nie zapamiętano tak  wspaniałego jak 
wczoraj pogrzebu. A wspaniałość ta  nie zależała na bogatej wystawno 
ści, lecz na tern co istotną nadaje pogrzebowi wspaniałość, to jest ten 
nieprzeliczony orszak odprowadzający zwłoki do miejsca ostatniego r no- 
czyuku. Już przez cały dzień miejsce złożenia tych ofiar nieszczęśliwych 
w przystawię kościoła maryackiego — bo jako w dzień świąteczny nie 
mógł być ustawiony katafalk w kościele — było w zupełnem oblężeniu, 
a o godzinie 5. popołudniu rynek, ulice Floryańska i Szpitalna, tudzież’ 
najbliższe nich plantacye czerniły się nagromadzoną publicznością. Całe 
też miasto wyszło za pięcioma trumnami i niemogły wszystkich pomie­
ścić ulice wiodące do cmentarza. Duchowieństwo świeckie i zakonne, bra­
ctwa i cechy z chorągwiami poprzedzały pochód pogrzebowy prowadzo­
ny przez X. Anderskiego wikarego maryackiego. Młodzież poniosła tru ­
mny z miasta do samego grobu, a trumny wieńczył bluszcz i wawrzyn 
jaki zwykł wieńczyć trumny poległych. Nie było mowy poprzebowej, ale 
sam widok tych trumien był wymownym dla tych, co umieli widzieć w 
tej ostatniej posłudze oddanej przez całe miasto trzem skromnym, ci­
chym i nieznanym męczennicom, młodemu pacholęciu i małej dziecinie 
coś więcej, niż konwencyonalną przechadzkę na cmentarz lub niezwykły 
wypadek śmierci naraz pięciu osób,
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Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. S ie rp n ia .—  W e s tp h .  Z tg  donosi z M inden, że ta ­

meczny radzca regencyjny Schueck przeniesiony został do Poznania  
»w interesie służbowym.*

I n o w r o c ł a w .  —  Tutejszy dziennik powiatowy zawiera następujące 
obwieszczenie:

»Podaje się niniejszem ponownie do wiadomości, że patrole wojskowe 
i straże załogi granicznej m ają rozkaz użyć bezwzględnie swej broni p a l­
nej 1) jeżeli kto nie usłucha na trzykro tne ich wezwanie do zatrzym ania 
s ię , a  cel powinnego posłuszeństw a w inny sposób osięgnąć się nie da ; 
2) jeżeli tym że (żołnierzom) podczas aresztow ań, przeszukiwań wozów 
itd . w ogóle podczas wypełniania służby ktokolw iek czynny opór stawiać 
będzie; 3) jeżeli zbrojne lub nieuzbrojone grom ady będą zam ierzały 
przekroczyć granicę krajow ą, a przytem  nie usłuchają bezwzględnie roz­
porządzeń wojska m ającego przystąpić do aresztow ania ich. 

Inow rocław , d. 31. L ipca 1S63. L e h w a l d ,
jenerał-m ajor i kom endant obwodowy.«

I n o w r o c ł a w ,  8. S ierpnia. — W naszym powiecie tak  samo jak  ni­
gdzie w Poznańskiem  Jani w P rusiech  zachodnich, stan  oblężenia dotąd 
nie ogłoszony, wszelako nieznającym  różnic subtelnych zdaje się , iż 
w rzeczy samej pod niejednym względem istnieje. Dziś nie masz pewno 
najmniejszego folw arku w ręku  polskich zostającego, któryby k ilk a ­
kro tn ie  nie był u leg ł rewizyi w powiecie inowrocławskim. Szczególnie 
od niejakiego czasu , a  mianowicie od początku żniw odbywają się re- 
wizye i aresztow ania w dobrach do Polaków  należących w sposób, 
k tó ry  szczególnie ludu prostego dotyka. Od dawna bowiem przychodzą 
tu  na żniwa robotnicy z P a łu k , którzy sprzątnąwszy u siebie żyto, udają 
się d la sprzętu  pszenicy do Kujaw i znajdują zwykle aż do zimy ro ­
botę. Ludzie ci są tu  powszechnie znan i, bo praw ie w te same 
m iejsca co rok  na robotę przychodzą, n ik t ich się zatem  o legi- 
tym acyą nie p y ta ł, hędąc ;kontent, że znalazł^w tym  czasie robotnika. 
P rzed tem  nigdy ich także policya nie turbow ała. Teraz chodzą znaczne 
oddziały wojska nocną porą po w szystkich praw ie dom iniach polskich 
i  każdego robotn ika bez w yjątku , często nawet miejscowych, a re ­
sz tu ją , a  po trzech, czterech lub pięciu  dniach więzienia i indaga- 
cyi wypuszczają na wolność. W nocy z 25. na  26. L ipca przyaresztow ał 
oddział wojska w K ościelcu, Czarneckiego cieślę wraz z jego czeladni­
kiem  i dwoma robotn ikam i, zaprowadził ich do P akości, a ztam tąd  n a ­
zaju trz  do Inow rocław ia, zkąd piątego dnia dopiero uwolnieni zostali i 
do roboty powrócić mogli. Tej samej nocy przyaresztow ano w Tucznie 
czternastu  żniwarzy supponując, że są lub mogą być powstańcami. W czo­
ra j znowu nocy przyaresztowano siedm iu żniwarzy w Popow iczkach, a 
dziś szukano ich w całym  Kościelcu, nawet i w kościele, ale  nadaremno. 
P o m i’am inne m iejsca, w których się to  samo dzieje, bobym zbyt wiele 
wymieniać m usiał. W ystaw cie sobie teraz położenie tych robotników  i 
w łaścicieli żniwa tak  dziedziców, jak  dzierżawców. Jedn i tracą  czas nig­
dy niepowetowany do sp rzętu , a drudzy najlepszy czas zarobku. Jak ie  
z tąd  pom iędzy ludem  powstaje usposobienie, łatw o pojmiecie. Niejeden 
z nich i-pam iątkę od kolby d o sta ł, bo, jak  sobie łatwo wystawić, nagle 
ze snu po ciężkiej pracy przebudzony i ze swego łoża brany oburzał się 
na  tak ie  postępowanie, a to mu nigdy bezkarnie nie uszło. W niektórych 
m iejsach wykonywano to aresztow anie z tak ą  skw apliw ością, iż tym  bie­
dnym  luziom nie pozwolono ani się um yć, ani zjeść śn iadania , ale pro­
sto  z budynków o głodzie transportow ano. Jeź li fałszywe denuncyacye 
skłoniły  władze do takiego postępow ania, powinnyby przynajm niej po 
przekonaniu  się o ich nierzetelności skarać tak ich , którzy  całą okolicę 
na tak ie  s tra ty  narażają. Dz. I*■

Rozmaite wiadomości.
—  Ja k  wiadomo, trzym any je s t w W iedniu w areszcie hrabia Adam 

G rabow ski, oskarżony o zabicie S tefana Bobrowskiego na terytoryum  
pruskiem . Rząd pruski dom agał się wydania go na mocy umowy obo- 
-wiązującej państw a rzeszy niemieckiej, lecz w W iedniu poruszono pytanie,

czy G rabow ski jako  towarzysz broni Langiewicza niepowinien być raczej 
internowany wraz z innymi, którzy się dostali w ręce władz austryackich. 
N a polecenie m in istra  sprawiedliwości D ra H eina sąd krajowy w W ie­
dniu zawezwał sądy pruskie o nadesłanie sobie aktów  śledztwa wyto­
czonego przeciw Grabowskiem u. D ziennniki wiedeńskie donoszą, że ojciec 
i żona hr. Grabowskiego sta ra ją  się , aby go nie wydano władzom pruskim , 
lubo k a ra  za pojodynek łagodniejsze są w P rusiech  niż w A ustry i, lecz za­
chodzi obaw a, aby władze p rusk ie , gdyby Grabowski był im  wydany, nie 
wydały go w ręce Rosyi.

— Gm ina m iasteczka K ilchberg  w kantonie Z iirich w Szwajcaryi 
nadała  byłem u dyktatorow i Langiewiczowi prawo obywatelstwa.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — N akładem  i drukiem  S. O rgelbranda, księgarza i ty- 

pografa, przy ulicy K rako.-Przedm . Nro 413. na lszem  piętrze, wyszedł 
122. zeszyt (Encyklopedji Powszechnej), zawierający m iędzy innomi na­
stępujące obszerniejsze artykuły : K astylja; Kaszel; Raszewski Kaz., K a ­
szka Ja n , P isarz Czeski; K asztan ; K asztelan; K asztelanja; K aszuby; 
K a t;  K atakum by; K ata lep sja ; K atalog  (a rtyku ł obszerny ze znajomością 
rzeczy, pilnie i sum iennie obrobiony); K atanczić, P isarz i Uczony Illiry j- 
sk i; K a ta r ; K a ta rak ta ; K atarzyna Jag ie llo n k a ; K atechizm ; K a tech u ­
meni; K ategorja, i t. d.

Król. lotcrya w Berlinie.
B e r l i n ,  12. Sierpnia. — W  dalszem ciągnieniu 2ej klasy 128 król. 

loteryi klasycznej pad ła  1 wygrana 4000 tal. na nr. 23,976. 3 wygrane 
po 2000 tal. na n ra  6885. 14,860 i 64,653. 1 wygr. 600 tal. na nr. 83,25*
I  wygrana 200 tal. na nr. 36,046. 3 wygrane po 100 tal. na n ra  66,37
67,810 i 91,727.

Przybyli do Poznania dnia 12 . Sierpnia.
M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I 1 P as to r  W ilhelm i z S zczec in a ,  Schu lz  z Rac ibc ., 

v. Zi tzewitz z B S re n w a ld e , W iinnenberg  z K o śc ia n a ,  R6stel z Człochowa,  Selig  
z L ip sk a ,  W ie ns ,  Jacob ius  i B aum gar ten  z B e r l in a ,  P au lm ann  z M agdeburga ,  M en­
delsohn i H a h n  z W rocławia , G an te  z B ie le fe ldu , M ichel z  F r a n k f u r tu  nad  Menem, 
Goett ia  z Szczecina.

H O T E L  P A R Y S K I :  C zapsk i  z C hw alęc ina ,  Golski  z N ie trzanowa,  Kąsinowski  z Skoków, 
Now aezyńsk i  z Lucimia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W itkow ski  z Gniezna,  Schil le r  z T ropaw y,  K em pny  z Szczecina.
K E1LERA H O T E L  A N G I E L S K I :  Jac k o b s o h n  z Heidelbergu,  B ernste in  z H am burga ,  G(t- 

stel  i K ti rschner z Rogoźna,  K u t tn e r  z  Wrześni.
S E L IG A  O B E R Ż A :  G ab er t  i W eru ch a  z B u k u ,  Pepiński  z G radow ca ,  Riemer z  Sliwna,  

Tarlow  z Grodziska.
E 1 C H E N E R  B O R N :  Liiben z Konina.
W M IE S Z K A N IU  P R l ’ W A T N E M : Jacobsohn  z B er l ina ,  W ilhe lmowska  ulica 23  j Menda 

z P iły ,  Berlińska  ulica 28.

Z d n i a  13. S i e r p n i a .
B A Z A R :  Zakrzewski z O s i ek a ,  K lyszyńsk i  z Polski.
PO D  C ZARNYM  O R Ł E M :  Bojanowska z W y g an o w a  . R um p z Kempna.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Grabowski  z K ru s z y n a ,  Birkbeck i Cla rk  z Londynu,  

L au re n t  z P a r y ż a ,  B lum enthal  z W rz eśn i ,  Giihring  z Apoldy, Sch&fftel z Wrocławia,  
DSIlinger z Berlina.

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Spe icher t  z G ąsawy, v. S a nge r  z P o ła jew a ,  Zelasco 
z Kowanówka , J ak o w itz  z Samocina L a c h m u n d ,  M arcu se ,  F ran k e  i W it te  z Ber lina,  
v. F r a n k e n  z M o g u n c y i , O ldem eyer z L ipska ,  M arcus  z Wrocławia.

B U SC HA  H O T E L  R Z Y M S K I:  v. Spech t  z F u r s te n w a ld e , Drewes  z H a n o w e ru ,  Schlesin- 
ge r  z Bydgoszczy,  Holzweis s ig  z L i p s k a ,  Fr iedr ich  z S t r a l su n d u ,  W il lm ann  z Gre ifs- 
waldu.

H O T E L  P A R Y B K I :  K siądz  Gintrowicz z P o n ie c a ,  K ug le r  z P roskow a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  D ą b sk a  z Konar,  Buchholz  z Gniezna, S treckenbach  z Berlina, F a -  

giewicz z Ś r em u ,  Krieger  z Ł ę ż c a ,  J a raczew ski  z J a r a c z e w a ,  E c k e r t  z Ś rody,  P e -  
plowski z Wrocławia.

H O T E L  E I C H B O R N A :  G runberg  z S t r za łk o w a ,  A p i tz  z Berlina.
E I C H E N E R  B O R N :  Sommerfe td  i H e r rm a n n  z Z agórow a ,  H e im ann  z Gołanczewa , Grttn  

i Jakubow sk i  z S łupcy .
W  S f lE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : M entz  z Goliny starej , M ły ńska  u lica  nr. 2 1 ;  Berger  

z Now. O rleanu ,  R ynek nr.  57.

Pod Ourggrafem u wód w Landeku 
naprzeciw  ku rsa lu  na pierwszem piętrze są trzy 
pokoje z sobą połączone z balkonem  i ogrodem 
wolnym do uży c ia , z pościelą, m ateracam i na 
resorach  itd. do wynajęcia natychm iast. Na żą­
dan ie  mogą być do nich przydane izby d la  s łu ­
żących, kuchnie, sklepy, stajnie i wozownie 
przydane.

JE. H ubner  pod Rurggrafem  
w Izandek w Szląsku.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  12. S ierpnia  1863.

rj Ł y t o  (węcpel po 25 szetii) bez zmiany. 
N a Sierpień 38 '/2 list. % pien., na Sierpień 
W rzesień 3 8 '/2 list. % pien., na W rzesień 
Paźdz. 39%  list- 39 pien., na Pażdz. L istopad 
3 9 '/2 list. i p ien., na L istopad G rudzień 39%  
list. %  pien.. na wiosnę 1864 4 0 V3 list. V* pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
wyżej. Na Sierpień 15'/* list. i p ien ., na W rze­
sień 15% t list. % p ien ., na Paźdz. 15%  list. 
y 21 pien., na L istopad 15% , list. %  pien., na 
Grudzień 155/24 Styczeń 186d
15%  list. % pien.

W iadomości handlow e.
B e r l i n ,  12. Sierpnia.

Pszenica 58—71 ta l.
Zyto na Sierpień i S ierpień W rzesień 45%  

do 45 ta l., W rzesień Paźdz. 45%  — 3/ s ta l .,  na 
Paźdz. L istopad 4 6 —45%  ta l., na L istopad 
Grudzień 4 5% — %  tał.

Jęczm ień wielki i m ały 3 3 —39 tal.
Groch do gotowania 4 5 —50 tal.
Groch na pastw ę 45—50 tal.
Rzep zimowy 8 9 —93 ta l.
Rzepik zimowy 88—92 ta l.
Olej rzepiowy na S ierpień i S ierpień  W rze­

sień 13 ta l., na W rzesień Pażdz. 12 % 4 ta l., na 
Paźdz. L istopad , L istopad Grudzień i Grudzień 
Styczeń 13 ta l., na Kwiecień Maj 1223/ M—13 
tal.

Olej ln iany 17 ta l.
Okowita na Sierpień i Sierpień W rzesień 

16% — 16 ta l., n a  W rzesień Paźdz. 16% — %  t a l , 
na Paźdź. L istopad 1 6 % — % ta l., na  L isto­
pad  Grudzień 16 ta l.,  na G rudzień Styczeń 
16 % — % tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 12. Sierpnia 18G3.
S to ­
pa

l>Ct.

N a pr. k u ran t
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
z n ą .

Pożyczka rządow a dobrow olna. . . . 4% — 102%
„ z roku 1859........................ 4% — 10G%
„ z roku 185G........................ 4% — 102
„  z roku 1853........................ 4 — 99

Obligi długu sk a rb o w e g o .................... 3% — 90%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3% — 99%
dito m iasta B erlina .............................. 4% — 103%
dito „  .............................. 3% 9 i —

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 3% 91% —

dito dito 4 ----- 101%
dito P russ W schodnich . . 3% ----- 89
dito P o m o rsk ie .................... 3% ----- 91%
dito dito .................... 4% ----- 101%
dito W. X. Poznańskiego . 4 -----

dito W. X. Poznańskiego . 3% ------ 97%
dito W. X. Pozu. (nowe). . 4 — 97%
dito S z lą s k ie ........................ 3% ------ 95%
dito P russ Z achodnich . . . 3% ___ 87

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie ................. 1 ------ 97%
Obligacye m iejskie 11. Em . Pozn. . . 4 ----- —

Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 — —

Papiery banku prow. Poznańskiego . -----

Louisdory .................................................. ----- 110
A  U cyc kolei Żelazn. S tarogr. P o zn .. . 4 -- 105%


